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Przyjmują się do umieszczenia w Inseratach. 

o g ł o s z e n i a ,  o d e z w y ,  u w i a d o m i e n i a ,  d o n i e s i e n i a  wszelkiego rodzaju, tyczące się 
przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. za opłatą:

Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po, 4 k r., za następne po 2 kr 
Do każdego inseratn załączone być winno 10 kr, za opłatę stęplową za każ
dorazowe umieszczenie.

L i s t y  z  pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratowemi przesyłane być winny franko 
do Bióra Expedycyi „Czasu".

L i s t y  reklamacyjne nieopieczętowene nienlegają frankowaniu.
L i s t y  niefrankowane nieprzyjmują się.

Numer pojedynczy dziennika kosztuje 5 kr.

K raków  1© grudnia.
Pytanie, e ty  deputowani opozycyjni wy

brani do Ciała Prawodawczego na ostatnich 
wyborach majowych we Francyi z ł o p r z y 
sięgę lub jej odmowy, było w zawieszeniu 
a i  do sesyi, która w tym celu zwołany zo
stała. Sesya się odbyła, a cała sprawa za
kończyła się katastrofę, dziennikarską.

Na siedmiu deputowanych opozycyjnych, 
złożyło przysięgę pięciu, odmówiło jej dwóch. 
Odmówili jej tak zwani czyści republikanie, 
złożyli ję tak zwani socyaliści. Ze łatwiej 
było tym ostatnim złożyć przysięgę jak pier
wszym, to rzecz niewątpliwa; ale i to pe
wna, że zgody w stronnictwie opozycyjnem 
nie było. La Presse bronięca socyalistycz- 
uych dężności, występiła w imieniu stronni
ctwa demokratycznego przeciw pp. Carnot 
i Goudchaux którzy odmówili przysięgi. Na- 
ganiła im to postępowanie'surowo, ale nie 
ze stanowiska legalnego, tylko ze stanowi
ska stronnictwa, które działać powinno a nie 
na biernej przestawać opozycyi. Zawieszoną 
została na dwa miesiące, właśnie z tego 
powodu, jak świadczy dekret podany z Mo
nitora w numerze naszym wczorajszym. 
Cesarstwo jest reprezentantem demokracyi a 
nie żadne stronnictwo, pisze dziennik urzę
dowy. Constitutionnel dzisiejszy pisze, że 
bardzo obojętną jest rzeczą dla rządu czy pię
ciu czy siedmiu deputowanych opozycyjnych 
będzie zasiadać w Izbie prawodawczej, ale 
rząd spodziewa się, że się już nie powtórzy 
więcej ta gorsząea komedya, by kandydaci 
przyjmowali kandydaturę na to, aby odmó
wić przysięgi.

Przytoczyć tu niechaj wolno będzie fakt 
na pozór drobny, ale objaśniający systemat 
rządowy we Francyi. Podaje go dziennik 
le Nord. Jeden z mieszkańców Paryża u- 
suniętym został w r. 1851 z gwardyi na
rodowej , z powodu swoich przesadnych o- 
pinii. Teraz został do służby gwardyi na
rodowej na nowo powołany. Bronił się od 
niej ukazując dawniejszy dekret i oświad
czając, że się jego opinie w niczem nie zmie
niły. Odpowiedziano mu, że to wszystko 
jedno, że rząd rzeczypospolitej w r. 1851 
mógł uwzględniać do tego stopnia jego o- 
pinie, ale że teraz opinie jego prywatne są 
obojętne, a pełnić powininien te obowiązki 
jakie prawo na niego nakłada.

Inny jest rząd we Francyi, inna nawet 
gwardya narodowa. Cesarstwo utrzymuje, 
że nietylko jest formą rządową, ale formą 
społeczną Francyi. Jest państwem. La Presse 
zapomniała tego na chwilę i odezwała się 
głosem stronnictwa. Surowo została ukaraną. 
Przypadają wybory w miejsce owych dwóch 
deputowanych, i ciekawą jest rzeczą jakie 

nich opozycya zajmie stanowisko.w

Korespondencja Czasu
Warszawa 3go grudnia.

Dziennik Czas udzielając wiadomość o oddaniu 
kolei żelaznych w Królestwie prywatnój kompanii, 
lzucił kilka uwag wymagających bliższego zasta
nowienia się nad tym przedmiotem i objaśnienia.

Uwagi te są następujące: O nabycie kolei sta
rały się dwa towarzystwa, jedno szląskie, które 
je istotnie^ nabyło, i drugie stanowiące wielką kom
panię dróg rosyjskich, reprezentowane w W ar
szawie przez jednego z bankierów. Jakkolwiek 
przeto mówi sprawozdanie w Czasie—opinia pu
bliczna pochwala zasadę oddania kolei prywatne- 
mu .przedsiębiorstwu, wszelako większość tejże o- 
puiu była za tem drugiem towarzystwem, a to 
z powodu, iż takowe, jakoby zapewniało większe 
korzyści dla kraju.

Korzyści zaś te przypuszczalne, opiera spra
wozdanie na następujących powodach:

1) że wielka kompania dróg rosyjskich, objąw
szy kolej warszawsko-wiedeńską, starałaby się 
W jak najkrótszym czasie ukończyć drogę żelazną 
z Petersburga do Warszawy, aby tym sposobem  
przez W ilno i W arszawę, a następnie przez cały 
kraj, poprowadzić główną drogę handlową i ko
munikacyjną między Zachodem a północnym W scho- 
rdetn, którą obecnie obróci przez W ilno i Króle
wiec, zaś budowę drogi z Wilna da W arszawy 
na lat kilka odłoży i tym sposobem skierowawszy 
raz tamtą stronę handel, nie tak prędko go na-
powrot na właściwą drogę zwróci; palń węgla i żelaza, leżących w zachodnim okręgu górniczym
i V ' Wie cy właściciele hut i kopalni w Szląs- Królestwa w Będzinie, Dąbrowie i Niwce, tuż przy drodze że- 

górnym , jak książę Hohenlohe i hr. Renard, j laznćj warszawsko-wiedeńskićj; bo osobisty interes wielu człon- 
pizyłączywszy S i ę  do kompanii obecnój mieli n a  ków kompanii jest właśnie temu przeciwny; towarzystwo zaś dróg 
celu mającą Się poprowadzić koleją z Ząbkowic i rosyjskich starałoby się wszelkiemi środkami podnieść te kopal- 
do Katowic wyprowadzanie produktów ze swych nie polskie, aby mieć taniej węgiel i żelazo tak mu potrzebne 
kopalni do Królestwa Polskiego, czego następ- do dróg żelaznych. Pow tóre, mniemają iż kompania rosyjska 
stwem byłoby zaniedbanie takichże kopalń węgla objąwszy zarząd kolei, starałaby się może więcćj poobsadzać 
1 1 W ZaC1? -Jpm 0 r9£;u 1 olski, jak przy mej wszystkie posady krajowcami, niż to czynić będzie to
ff Będzinie, Dąbrowie 1  N lW C e; gdy przeciwnie warźystwo szląskie. Odezwa jednak rady zawiadowczej tego* to-

-*  •>< —  - sLLnieść, dla posiadania tyle potrzebnego materyału 
do dróg żelaznych;

3) że tamta kompania ̂ objąwszy zarząd kolei, 
starałaby się może więcej poobsadzać przy niej’ 
wszystkie posady krajowcami, niż to czynić będzie 
towarzystwo obecne szląskie, i nakoniec,

.4) i ż  Z tamtóm P°ł%czyłoby się śmy starali się koniecznie zwrócić kapitały krajowe do budowy
Więcej kapitałów polsłacn , mz z kompanią szląską, dróg żelaznych, i upatrywyli w tym zwrocie dobro kraju.

W czóm upatruje szkodę^ dla kraju.*) | stawie oparte. Warto wszakże i te objaśnić:
. bliżsi świadkowie całej rzeczy, w inniśm y! Trudno się zgodzić na to , aby wielka kompania
i publiczności i Czasowi, który zamieścił swoje u- j rosyjska, mogła być powodowana jakąś niechę-
wagi niepodzielając wszystkich wyrażonych obaw, cią**) dla naszych dróg, dla tego tylko, że je 
objaśnienie w tak ważnój i cały kraj obchodzącej! wziął Piotr a nie P aw eł, i aby z tej przyczyny

nie kończyła linii, między Warszawą^ a Peters
burgiem, ale obróciła wprzód widoki swoje na 
W ilno i K rólewiec, a przez to chciała skierować 
handel w inną stronę. W  pojedynczych ludziach, 
dadzą się pojąć pobudki zawiści lub niechęci, ale 
nigdy w wielkiem towarzystwie, gdzie gra małych 
uczuć, ustać musi przed koniecznością samej rze
czy. Linia petersbursko-warszawska, obchodzi sil
nie i powszechność i rząd; powody do tego są 
widoczne; a w tem jest najlepsza rękojmia jój 
szybkiego ukończenia. Co większa, któreż towa
rzystwo drogi żelaznej, może być obojętne, na 
połączenie swoich Zinij z liniami sąsiedniemi ? W ła
sne dobro sieci dróg cesarstwa, posuwać musi ich 
ramiona do dróg naszych. Są wreszcie w nadaniu 
rosyjskich dróg termina konieczne, które ukoń
czenie tój lin ii, dla połączenia trzech sto lic , dwóch 
cesarstwa a jednej K rólestw a, zapewniają. Nako
niec drogi nasze, mają żywioły własne pomyśl
ności i rozwoju bardzo dostateczne, aby się oba
wiać miały spółzawodnictwa odnogi wileńsko-kró- 
lewiecldój. Uznały to i rządy cesarski i pruski, 
gdy zawarły konweneye względem drogi z Ząb
kowic do K atow ic, i z Łowicza do Bydgoszczy, 
wprzód, nim nadarne dróg naszych zaszło. M no
żenie się też linij bocznych i komunikacyjnych, dróg 
żelaznych, jak każdemu wiadomo, powiększa ruch 
i uzupełnia systemat, a nasze położenie środkowe 
właśnie sprawia, że cała sieć wschodnich dróg 
pruskich, jest jakby umyślnie dla naszój linii u- 
tworzona, i zetknie nas Wprost z północną czę
ścią całych Niem iec, Francyi i Anglii. Jeżeli kom
pania rosyjska, w wykonaniu kónwencyi dwóch 
rządów, gdzie nie prywatne w idoki, ale widoki 
rządowe kierunek drogi Wskazały, skierowała na
przód roboty do linii królewieckiej, to powody  
do tego istniały i istnieją niezawiśle od tego, czy 
ona, czy kto inny wziął polskie drogi.

Co do 2go: D rogi żelazne, dbać głównie po
winny i m ogą, o ułatwienie szybkiej, pewnój i 
najtańszej komunikacyi. Opieka wyrobów krajo- 
wych, górniczych, a zwłaszcza rządowych, do 
rządu należy, i pewniejszą jest jak dogodności, 
lub przypuszczalna wola jakiej kompanii. Zkąd 
może pochodzić wiadomość, że kompania rosyj
ska brałaby węgle i żelazo z naszego górnictwa? 
I  ta kompania i każdy bierze potrzebny towar, 
gdzie jest najlepszy i  najtańszy; rząd wykonywa 
opiekę nad krajowemi wyrobami, przez ustawy 
celne; żelazo surowe i w sztabach podlega zna
cznym cłom wchodowym i opłacie drogowój, a 
samo położenie naszych hut .i kopalni, jako bliż
szych tuż przy kolejach żelaznych, i gdy przez 
główne górnicze zakłady właśnie odnoga Ząbko-

kwestyi.
Co do Igo; Kompania, która wzięła drogi w ce

sarstwie rosyjskiem, nieubiegała się bynajmniej o 
nasze drogi: N iejeden , ale dwóch tutejszych ban- 

e,IjV jako oddzielni konkurenci, obok
spółki ktorój przedstawicielem był p. Herman 
E pstem , i który ostatecznie nadanie otrzymał, 
vY*?1. jowarzy stwa dla drogi warszawsko-wiedeń- 
skiej i warszawsko-bydgoskiej, utworzył. Każdy 
z tych trzech konkurentów zebrał w koło siebie 
założycieli _i kapitalistów zagranicznych.

Kompania rosyjska, potrzebując całych siłTdo 
rozległego przedsięwzięcia w cesarstwie; najmniej
szego kroku ani pośrednio ani bezpośrednio, ce
lem zyskania tutejszej koncessyi nieuczyniła. Je
żeli z tutejszymi innymi konkurentami należeli po- 
jedyńczy uczestnicy przedsięwzięcia rosyjskiego, 
to tylko przypadkowo i na własną rękę; kompa
nia rosyjska, tak dalece obcą była tym konkuren- 
cyom , że dwóch jej uczestników właśnie stało 
w przeciwnych obozach, i odmienne podawało 
warunki: widoki w ięc, jakie uwagi Czasu wróżą 
w opinii jakoby publicznój, dla dobra kraju, z u- 
trzymania się tój konkurującój_kompanii, przecho
dzą po za obręb woli i zamiarów tej kompanii. 
To jedno bezzasadne przypuszczenie, odpiera już 
wszystkie inne rozumowania, na tój błędnój pod-

*) Co do tych trzech punktów uwagi zamieszczone w Czasie 
z d. 6go listopada brzmiały:

Szkody' dla kraju z nabycia kolei warszawsko-wiedeńskićj przez 
towarzystwo szląskie, upatruje opinia publiczna następujące; 
Wielcy właściciele hut i kopalń w Szląsku górnym, jak  książę 
Hohenlohe, lir. Renard dla tego tylko przyłączyli się do kom
panii szląskiej, aby, nabywszy kolej wasza' ,-sko-wiedeńską i zbu
dowawszy kolej z Ząbkowic do Katowic, gdzie leżą ich najwię
ksze kopalnie i huty, mogli wyprowadzać produkta tychże) ko
palń do Królestwa Polskiego. Kompania ta przeto nie zajmie 
się bynajmniej podniesieniem bogatych a zaniedbanych dziś ko-

którzy mniemają, iż z wielkiem towarzystwem dróg rosyjskich 
połączyłoby się więcej kapitalistów polskich niż z kompanią 
szląską, i w tem upatrują szkodę kraju. Z tą ostatnią częścią 
mniemania nie zupełnie się zgadzamy: w Królestwie Dolskiem 
niema jeszcze w rolnictwie, w tem pierwszem źródle bogactwa 
narodowego, tak wielkiej obtitości kapitałów obrotowych, aby- **) Sprawozdanie nie mówiło o niechęci i nienawiści, lecz 

o odrębnym i oddzielnym z tego powodu interesie kompanii ro-
(P. R.)syjskiej.

C2ĘŚĆ L1TKMCK0-AIH 1ST WMŁ 
TYGODNIK WARSZAWSKI.

XLVIII.
Przesilenie — P. Viardot Garcia — P. Bogdanowiczówna — Pani 

Teinzmann— Resursa i Koncert— Inne zabawy resursowe— 
Inne programy karnawałowe— Pomniki — Węgier Koyer— 
Brak zimy — Wiersz Plotki — Sprawa wołowa — Próbki 
filozofii.

Przesilenie finansowe, jakie wyrodziwszy się 
w Ameryce, wkrótce obiegło całą Europę, odbiło 
się na nieszczęście i u nas w Warszawie, a rzuci
wszy postrach na giełdzie, zachwiało kantorami 
niektórych tutejszych bankierów, rozwijających na 
wielką skalę interesa swoje. Ale ponieważ i u n as, 
dawnym obyczajem, ręka rękę myje, przeto więksi 
pomyśleli o mniejszych, i rzeczywiście zabezpie
czyli niektórych od straty; innych wszakże niezdo- 
łano ocalić, i tacy zdaje się ulegną podobnemu 
jak za granicą losowi. W ypadki więc te, obudziły 
nadzwyczajny ruch w Warszawie, stały «§ powo
dem rozmów po wszystkich towarzyskich kółkach, 
i dały niemało do zajęcia trybunałom i hipotekom, 
wywołując protestacye bez liczby.

A  jednak od dawna przewidywali to wszyscy, a 
nikt nieradził w samym zarodzie z łego , dopiero 
kiedy grom wypadł, wszystko pobladło i pochwy
ciło za kieszenie i księgi. Niema jednakże jak to 
mówią złego, któreby na dobre niewyszło. Więo

i ten zapewne wypadek sta,ł S1§ nauką i przykła
dem na p r z y s z ł o ś ć .  Takby przynajmniój należało 
wnosić; zobaczmy czy tak się stało:

W  czasie tedy owój finansowój powodzi, zjawia 
się ogłoszenie w pismach tutejszych, zapowiadają.

• • D m i l i n v  V i a r r i  n f  r* ^  _ n  .przybycie pani Pauliny Viardot z domu Garcia, a 
siostry rpdzonój Panl Malibran. Pani Viardo ma 
śpiewać sześć razjs ceny w teatrze dublują i przyj
mują zapisy i zamówienia na loże, krzesła itd., ale 
nie inaczój jak na wszystkie sześć przedstawień i z a  
złożeniem należytości z gory. I cóż sądzicie, jaki 
był rezultat owego ogłoszenia, a zwłaszcza przy 
ogólnym braku of*°'vlznU  kredytu, i wszelkich 
pieniężnych zasobów • — _ Gto w kilka dni już nie 
było ani jednój loży, am jednego krzesła. Poka
zuje się przeto jak skutkowała owa finansowa 
nauczka! Lat temu dziesięć, pani Viardot była już 
w W arszawie, w całój sile g ło su , ale podówczas 
niewystępowała. Dziś więc za karę w dwójnasób 
za ten g łos płacić musimy, i są co płacą.

Zobaczymy jakie wrażenie sprawi na nas panna 
Bogdanowiczówna, której przyjazd ma już podobno 
wkrótce nastąpić, a o którój głosie tyle piszą i mó- 
W1%- Ktoś słysząc tyle o mój pochwał, miał w y
rzec : Co za szkoda, jeżeli rzeczywiście taki ma ta
lent i tak pięknie śpiewa jak powiadają, że się nie 
nazywa Boo-danini! — Niby t0 8mieszne dla ucha, 
a jednak kto wie czy ten pan niema_ słuszności.

Jeden z koncertów dany przez panią Teinzmann 
fortepianistkę bawiącą w W arszawie, już się od
był w zeszłą niedzielę, a drugi zapowiedziany jest 
przez mą Da wtorek, to jest na 8my grudnia. Na 
pierwszy niewiele zebrało się osób, podobno tak 
będzie i z drugim. Ruoh muzyczny niezupełnie po

chlebnie wyraził się o grze artystki, która wszy
stkich słuchaczów zachwycała... swą powierzcho-
wnością. . . ,

W  ogóle w świecie muzykalnym dosyć jest ży
cia, a koncert na zupę rumfordzką, urządzający 
się w Resursie kupieckiej,^ nastręcza dosyć sposo
bności do zajęć już to próbami, już przygotowa
niami, dla wykonania wielkiego dzieła Haydna 
czyli czterech pór roku. W  każdym razie dwie 
tylko pory wykonane zostaną, to jest wiosna i lato, 
gdyż całe dzieło byłoby za wielkie, w miejsce zaś 
jesieni i znny dadzą się słyszeć już to utalento
wane śpiewaczki juz fortepianistki, zawsze ama
torki, a o lcz y których mają nadzieję policzyć 
x panią K alergis, z hrabiów Nesselrode, świeżo 
przyby ą z 1 aryża. Dama ta słyszaną już dawniój 
u y a w podobnych koncertach na korzyść bie- 

Szopena* Û e 8zczególniój w wykonaniu dzieł

Nie wiem czy godzi się myśl jedną zdradzać, 
ale ponieważ myśl ta z dobroczynnym połączona 
jest celem , niezaszkodziją tu rzucić. Otóż myślą tą 
jest zaproszenie panny Bogdanowiczówny do współ
udziału w tym wielkim koncercie za przybyciem 
jój do Warszawy. Tym sposobem rozpoczęłaby 
Wystąpienie swoje dobroczynnóm dziełem, i od razu 
zyskałaby sobie współczucie i szacunek współ
ziomków , które już i tak żywią tu w Warszawie 
dla jój pięknego talentu, polegając na zdaniu i 
rozgłosie pism tak lwowskich jako i krakowskich. 
Niema wątpliwości że daleko zręczniój, a może i 
właściwiój, byłoby zaproszenie jój listownie przez 
kierujących koncertem w Resursie, ale brak wia-

nią osob, któreby pragnęły przesłać jój zaprosze- 
m e, usprawiedliwia to postąpienie, i to objawie
nie życzeń naszych za pośrednictwem Czasu, który 
bodajby jak najprędzój wpadł w jój rączki i zy
skał z jój strony aprobacyę. Tak więc dzieło Hay
dna, gra pani Kalergis, i śpiew tój polskiój jąk ją 
nazywają Katalani, uGzymłyby ten koncert jednym 
ze świetniejszych, i zapewniłyby znaczny dochód 
dla biednych. Z resztą jest to tylko propozycya, a 
proponować wolno i dla tego panna Bo<nlanowi- 
czówna nie powinna nam wziąść tego za złe, że pra
gniemy ją najprędzój w murach naszych powitać, a 
przytóm usłyszeć i oddać należny hołd jój talen
towi jako współrodaczce.—

.Ę0 b®ncertach, po wystąpieniach pani 
Viardot P°jdą bale Sylwestrowskie. W  Resursie ku
pieckiej, odbędą się nowe w tym miesiącu wybo
ry, które jak się spodziewają wielką spowodują 
zmianę. JNic to jednak niewpłynie na zmniejszenie 
świetności  ̂balu, który na Sylwestra bywa coro
cznie i najliczniejszy i najokazalszy. W  Resursie 
nowój, gdzie wybory dopiero w czerwcu r. p. na
stąpią, i gdzie j ak najpiękniejsza panuje harmonia, 
bal ten również ożywiony zostanie, i najmniój 
w kilku salach rozwiną się tańce.

O innych karnawałowych programach nic do- 
t%d niesłychać. Gdyby zacni nasi współbracia oby
w atele, obrali sobie za zasadę przepędzanie zimy 
w  stolicach, ale nie Francyi, Anglii albo W łoch, 
tylko swych własnych, jakże wiele podparliby i 
miasta nasze, które zmuszone będąc ustąpić pier
wszeństwa P a ry żo -L o n d o -m a n ii, pozbawione są

, • . .....  wielu bardzo dom ów , a tóm samóm i niemałych
domości jój adresu i zupełna nieznajomość przez i dochodów, marnujących się po zaobrębem  kraju.



wieka przechodzić będzie, jest rękojmią, że wy
roby krajowe i węgiel mianowicie, na dobrą przy
szłość liczyć mogą. Owszem kompania rosyjska, 
chciała sobie wszelką niepodległość w tym przed
miocie zachować, gdy zawarow ała, w nadaniu na 
pierwszy czas rozwinięcia, sprowadzenie bez cła 
wszelkich artykułów do kolei żelaznych.

Że książę Hohenlohe i hr. Renard, należą do 
założycieli towarzystwa i do rad zarządzających, 
to nie czyni kompanii tutejszej, szląską. Skład 
tych rad był ogłoszony i pokazuje jasno, że lubo 
nasze drogi korzystać będą z długiego doświad
czenia sąsiadów i członków szląskich, który albo 
jako dyrektorowie, albo jako uczestnicy są czynni 
w najważniejszych kolejach niemieckich; zawsze 
jednak żywioł krajowy przeważa, co i w ustawach 
wyraźnie jest zawarowane. Właśnie przybranie 
tych sąsiednich kapitalistów, zapewnia ich szczery 
i rzeczywisty udział w pracach towarzystwa. D rogi 
nasze w bezpośrednim i codziennym stosunku 
z drogami szląskiemi wiążą potrzeby jednych 
z drugi ‘m i: a tacy członkowie zarządu naczelne
go. meograniczą się na samój spekulacyi giełdo
wej, jakby to musiał uczynić nie jeden odległy 
bankier paryzki, angielski, lub holenderski, ale 

w pogotowiu do działania czynem i kapitałem. 
Towarzystwo które nadanie otrzym ało, nie bę

dzie potrzebować węgla obcego ani od hr. Re
nard ani księcia Hohenlohe, bo właśnie w nada
niu ma sobie zapewnioną kopalnię węgla rządo
wą, dostateczną na wszystkie potrzeby. H r R ; 
nard wreszcie, ile nam wiadomo, nie posiada dziś 
w majątkach swoich szląskich kopalń, ale właśnie 
ma je  w tutejszym kraju, jego zaś kopalnie prze
szły na własność osobnego towarzystwa. Rząd 
znowu zamierza rozwinąć swoje bogate kopalnie 
węgla, bo dla nich odnogę kolei zawarował i za
strzegł sobie pierwszeństwo na kolei w przewozie. 
Co do żelaza, to nasze zakłady nie mogą jak 
tylko zyskać, zwłaszcza gdy nasze towarzystwa 
zapewne obniżą taryfę wyrobów i artykułów su
rowych, grubszych, a surowizna, która dotąd 
w znacznych partyach zakupywaną była do Prus, 
znajdzie odpływ korzystniejszy na dwie strony, i 
na zewnątrz i wewnątrz.

Co do 3 g o : Nadzieja, że kompania dróg rosyj
skich bardziejby się starała obsadzać miejsca u- 
rzędnikami krajowemi, spoczywa tylko na przy
puszczeniu, jak  to , że ta kompania miała wziąsć 
nasze drogi. Dostateczniejszą zdaje się w tóm rę
kojmią, jest przeważny wpływ krajowców, jaki mają 
w zarządzie naczelnym; a obcy członkowie dowie
dli dobrych swoich chęci, przez czynny udział, 
jaki w tym zarządzie wzięli. Byliśmy nawet w po
łożeniu przejrzeć pierwsze uchwały Rad zarządza
jących , i znaleźliśmy z pociechą, że zaraz na pier
wszym posiedzeniu przyjęto zasadę, aby starano 
się przy równych warunkach., dawać zawsze pier
wszeństwo krajowcom; zamiast niekorzystnego przy
puszczenia, jest to fakt, który sam za sobą prze
mawia. Towarzystwa nie odbiegły od wszelkich o- 
fiar, aby sobie zapewnić dyrektora, urodzonego 
w kraju , znającego język krajowy, a ta k  wsławio
nego w swoim zawodzie. Jeżeli pomoc urzędni
ków zagranicznych w niektórych czynnościach ko-

CZAS  z PiVku i i  Gmrlnia 1857.

Co do 4go nareszcie. Z listy akcyonaryuszów, 
którąśmy mieli sposobność oglądać, nabraliśmy 
przekonania, że kapitały krajowe, najmocniejszy
w tóm przedsięwzięciu mają udział, i reprezento- wahania s,Pę 'n a  łu jrinnćj rasy wydają n iem Z ć  na- 
wane są przez znakomite rodziny polskie. P ier- wet i słowa współczucia dla podobnych położeń 
wsza serya akcyp obu Towarzystw jest rozebrana, Czyż naprzykład ozwie się choć jeden g ł08 obu- 
a liczne zgłoszenia się_ miejscowe, nawet zaspoko- rżenia z Rosyi, na nędzną powieść Frefta«-a Soli

syame chcą zawsze zlania się, poddania na łaskę 1 późniój musi jednak nrzyiść do mól łi« „ A 
i niełaskę z zaparciem się wszelkiej tradycyi i prze- i miot zbyt ważny j a f  d k  Prus fk  , 1 '  
szłosci, a gdy to nie następuje bezwarunkowo bez całych. Bawarya, k t t a  ż tda  a b v f  A n i  
wahania 8„  „a t a *  r„ v ... j .  * konfeJ, n^ '  ugtf&g

m celnym połączoną systemem monetarnym no-
W P f r r k  n n m . o n b r i  n n o f n w J  _ . '

jonemi na teraz być nie mogą,

Poznań 6 grudnia. 
Zniesienie prawa ograniczającego stopę procen

tową, czyli ulegalizowanie lichwy, bardzo dobrze 
przyjętem zostało przez stan kupiecki, uważający 
zawsze pieniądz jako towar podlegający fluktua- 
cyom co do wartości, jak  każdy inny przedmiot 
handlu. Jaki to wpływ wywrze na kredyt ziemski 
trudno dziś przewidzieć z różnych powodów, już 
i podatek od dochodu, wielki wpływ w tym kie
runku wywarł, bo kapitaliści majątków swych nie 
lubiąc wydawać, by opodatkowanemi być nie mo
gły, z trudnością w interesa hipoteczne się wda
wali, bodaj czy prawo de facto pieniądz za towar 
zmienny w cenie uznające, jeszcze więcej się nie
przyczyni do utrudnienia kredytu hipotecznego. _
Ostateczności się spotykają, i tak kredyt staje się 
coraz więcej li rzeczą osobistą; tak dobrze w kra
jach gdzie instytucye hipoteczne nie istnieją jak 
w Rosyi, jako też i u nas gdzie są bardzo dokła
dne , a mimo teg o , _ to samo położenie kredytu 
ziemskiego się wyrabia, tylko z innych powodów, 
z przeobrażenia pieniędzy na towar. Każde przeo
brażenie; każda zmiana podobnych stosunków, nie 
jest bez szkód i niebezpieczeństw. K redyt li we
kslowy, osobisty, ą więc kupiecki, całkiem z tego 
względu jest przeciwny naturze szlachcica polskie
go. W  tem leży dla nas wielkie niebezpieczeństwo 
wielu nieszczęśliwemi przykładami stwierdzone. Ta 
nagła zmiana prawa, tak przeważnie sięgającego 
w interesa ogołu, i to w formie nadzwyczajnej, bo 
oktrojowania, dowodzi jak  wielka i tu kryzys fi
nansowa, boiby nawet czy się nie rozwinie na wię
ksze rozmiary j’ak gdzie "indziej. Świetny stan bo
wiem finansów krajowych, niezawodnie w znacznej 
części jest illuzyjnym.

Prusy nie miały od prawie '/3 wieku żadnej woj
ny, zabrały na rzecz skarbu, tak ogromne mająt-

Wid haben, której przecież taki rozgłos dają nie 
pomijając żadnej okazyi bałamucenia opinii w E u
ropie, a szkodzenia oszkalowanym, że taki dyplo
mata i uczony jak  p. Bunsen, nie waha się tłuma
czenie tej powieści angielskiej, swą przedmową 
wzbogacić; kiedy my tylko szlachetni w razach da
nych bronić się umiemy, przeciwnicy w jakimkol
wiek choć najwyższem położeniu socyałnem, nie- 
p o mijają by najdrobniejszej sposobonści, by nam 
szkodzić.

O nowych publikacyach niema co od nas obecnie 
donieść, nawet kalendarze nasze jałowsze, mniej 
ozdobne, jak  w Warszawie i Krakowie drukowa
ne. W yglądamy niecierpliwie dla tytułu samego za
powiedzianych Dziejów polskich opowiedzianych 
młodzieży ze stanowiska katolickiego; podobna ksią
żka jest niezbędną, dotychczasowe bowiem, wła
śnie dla kierunku w jakim pisane, nieomal niepo
dobna dać w ręce dzieciom. Nic mogąc na miej
scowe, zwracam uwagę czytelników waszych na 
dzieło^ francuskie już w roku zeszłym publikowa- 
ne, Zycie i podróże Krzysztofa Kolumba, przez 
Roselly de Lorgnes. Niepodobna polecić milej się 
czytającego, żywiej interesującego nad to dzieła; 
w ktorem oparty na ścisłem badaniu nowych do
kumentów' , wystawia nam autor odkrycie Amery
ki w zupełnie noweni świetle, jako ostatniego ry
cerza krzyżowego, jako jednego z wielkich mę- 
żow, których podstawą, i siłą była zawsze nauka 
Kościoła, celem chwała Boża.

Berlin 8 grudnia.
T Pogizeb Raucha odbył się dnia wczorajszego 

w południową godzinę z czcią przynależną wiel
kiemu artyście, który dziełami swemi unieśmier
telnił największego z panowników pruskich zeszłe
go i kilku sławnycli mężów bieżącego wieku. P o 
sągi ich zdobią place stolicy. Każdy mieszkaniec 

lilJV ugiuiuiie mając- jej znał z imienia i z osoby m istrza, który je stwo-
najmnieT ^ e  fie fit '  że pewno wartość ich przy- rzył. T o też  wszystkie stany i klasy ludności wzięnajmniej tyle ile dłu er nans twa wynosiła. p.hnmnż łv  nr h o l  ^   .„.u._.... t v
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wego porządku, postawi zapewne na swojem.

Krol l krolowa pruscy ofiarowali dla żołnierzy 
pruskich, którzy dotknięci zostali wypadkiem mo- 
gunckun , , dla rodzin tychże 4000 tal. Wiadomo,
Zi ! n l  ne|, Sk!?dk.j k81%że Pluski kazał prze
słać 10,000 tal Konieczną dziś jest rzeczą, aby
składki zbierały się natychmiast po zdarzonem 
nieszczęściu, pod  wpływem świeżego wrażenia. 
Uczucie litości prędko bowiem stygnie, i po kilku 
dniach lub tygodniach fundusz składkowy nie bar
dzo się pomnaża. Okazało się zresztą dzisiaj że 
nieszczęście co do strat materyalnych nie było'tak 
wielkie, jak  je  początkowo wystawiano.

Wiadomość o przeniesieniu zwłok osób pole
głych w boju marcowym 1848 roku z wspólnego 
grobowca na Friedrichshain na cmentarze para
fialne, zaprzeczona jest częściowo. O budowaniu 
na miejscu tem dworca kolei żelaznej nigdy nie 
myślano, ani zamierzano przymusowym sposobem 
dokonać przeniesienia pogrzebionych. Zostawiono 
to do wolności krewnych, którzyby chcieli mieć 
pochowane zwłoki poległych na cmętarzach para
fialnych, mogących być zwiedzanemi każdej chwili, 
d ozw o lo 16̂ dnchshain w rocznicę śmierci nie jest

Towarzystwo opery włoskiej Lumleya nie poje
chało do Warszawy i do Petersburga, ani poie- 
dzie, a to z powodu panującój wszędzie kryzys 
finansowej, która me obiecuje przedsiębiorcy wiel
kiego zysku. Pojechało ono tu ztąd do Drezna 
a stamtąd powraca do Londynu. Towarzystwo’ 
aktorow francuskich rozpoczęło wczoraj swoje 
przedstawienia, szkoda że w tak odległym od środ
ka miasta i tak nędznym teatrzyku, że połowa 
przyjemności przez  ̂ to ginie. Artyści mają być 
dobrzy, i przedstawiać będą najgłośniejsze sztuki.

wszystldem na krajowców, i kształcić się chcącą 
młodzież w tych zatrudnieniach, i to prawidło po
łożone w instrukcyach udzielonych dyrektorowi, 
właśnie zbija zarzuty objęte w punkcie 3cim spra
wozdania Czasu, na które odpowiadamy. Na nieby 
się nieprzydało wnosić o jakichś dogodnościach 
z mną kompanią rosyjską, dla tego tylko, że ta 
się nieutrzymala, a jak  się pokazuje, żadnego o 
utrzymanie nie robiła starania; przyszłość i czyny 
najlepszym powinny być dowodem, i spodziewać 
się należy, że nasze Towarzystwa niczego szczę
dzić nie będą, aby na zaufanie i szacunek publi
czności zasłużyć.
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najmniej tyle ile dług 'państw a wynosiła, chociaż 
poczęści marnowanemi były, przy sprzedażach 
częściowych; budżet, podatki większe, uciążliwsze, 
jak  w innych większych państwach, a pomimo tego 
budżet wydatków, corocznie się wzmaga, pożyczki 
od lat lOciu kilkakrotnie się powtórzyły, ale nie 
w samym rosnącym budżecie wydatków i powta
rzających się pożyczkach i nowych podatkach doj
rzeć można finansowe niebezpieczeństwo. Leży je
szcze ono i gdzieindziej, a to w długach, jakie ma 
każda prowineya, każdy powiat, każde miasto z o- 
sobna, porobionych bez miary żadnej, na najro
zmaitsze cele. Gdyby ilość podobnych długów o- 
bliczoną została, okazałaby się zastraszająca suma 
zdolna wszelki kredyt krajowy zachwiać; wyraźnym 
bowiem było prądem z góry, i to od lat wielu, że 
miarą zasług urzędnikowi było popychanie z ich

lei może być w pierwszym  czasie potrzebną, za- wiatów, miast, towarzystw melioracyjnych wszel- 
wsze Towarzystwa mieć będą baczność przede- kiego rodzaju, do zaciągania pożyczek, do wdawa- 
wszystkiem na kraiowców. i kształcić sie chcącą.

ły udział w obrzędzie pogrzebowym. Byli mu o- 
becni: Książe namiestnik, kilku książąt rodziny kró- 
lewskiój, ministrowie, wielu jenerałów i wyższych 
oficerów, Aleksander Humboldt, Bogusław Radzi
wiłł, magistrat, naczelnicy wyższych zakładów nau
kowych i artystycznych i nieprzeliczona wyższa i 
niższa publiczność. Ostatniem wielkiem dziełem 
Raucha była kolosalna gruppa M ojżesza, nad któ- 
rój wykonaniem w marmurze pracował jeszcze 
przed wyjazdem do D rezna, nie skończywszy jej 
zupełnie. Szczegóły artystycznego zawodu Raucha 
i dzieła jego znajdzie czytelnik wymienione w je- 
dnyni z zeszytów D o d a tku  m iesięcznego do C zasu  
na rok bieżą,cy.

W iadom o, że pomiędzy Austryą a Związkiem 
celnym istnieje traktat handlowy z dnia 4o-0 kwie
tnia 18o3 r., przez który ̂  stosunki handlowe Nie-

strony według zakresu działania, prowincy j,  po- mieć i Austryi zostały s ' c i ^ T s ^  p o łażo n e  ' 
wiatow, miast, towarzystw mehoracvmvcb w«™l. w porównaniu do dawniejszych p r z e p S T  taryf

Kwestyą tę już niejednokrotnie podnosiły pisma, 
ale podobno zawsze oezskutecznie; szkoda zatem 
czasu rozpisywać się nad mą i dla tego przecho
dzimy do innego przedmiotu.

Przedmiotem tym bardzo teraz wziętym do ser
ca są pomniki. W  ciągu zbyt krótkiego czasu po
wstało aż kilka projektów tychże. I  tak , zamie
rzono wznieść pomnik Czechowiczowi malarzowi, 
Ignacemu Komorowskiemu kompozytorowi muzy
ki i nakoniec Karolowi Kurpińskiemu b. dyrekto
rowi opery polskiej. Obok ofiar, artyści tutejsi 
pod kierunkiem dyrektora Dobrzyńskiego, zamie
rzyli urządzić muzykalną zabawę, i cały z niej do
chód przeznaczyć na pomnik. Myśl ta jednak nie- 
zostala dotąd w obieg puszczoną, bo czekano aż 
wszystko będzie gotowe, aby wystąpić z tem przed 
publicznością. Tymczasem w tych dniach zjawia 
się ogłoszenie w pismach ze strony p. Brauna, kie
rującego orkiestrą^ berlińską, że on oceniając za
sługi śp. K. Kurpińskiego, pragnie również przy
czynić się do pomnika dla niego i w tym celu u- 
rządzi muzykalną zabaw ę, z której połowę docho
du przeznacza na pomnik.

Wszystko to dobrze, ale ta  połowa psuje wszel
ką illuzyę i zdradza mimowolnie spekulacyjne wi
doki. Wejście bowiem w takim razie na zabawę, 
oznaczone jest ze względu na cel, na dwa złote 
tak samo jak w dniach znów zwyczajnych p0 z\0l 
temu. Publiczność mając na uwadze cel zabawy, 
zbierze^ się liczniej jak  zwykle, a tym sposobem 
napędzi dyrektorowi i orkiestrze jego  massę zło
tówek, ktorychby nie zebrał w każdym innym dniu 
zwyczajnym. Nie dość tedy, że zarobi w dwójna
sób, ale jeszcze tę ma sławę, że przyłożył się do

nia się w przedsiębiorstwa, dochodom majątkowi 
ich nieodpowiednich. K redyt na olbrzymią skalę, 
w tym kierunku użytym został, co prędzej czy pó
źniej katastrofami i to już nie indy widualnemi ob
jawić się musi.

Z wielkim interesem czytamy w kolumnach wa
szych sprawozdania z ruchu wewnętrznego Rosyi, 
która z każdym dniem mniej (i to nie dla nas tyl
ko) za Styxem leży, jak  to szczególniej w Niem
czech się zdawało z wyjątkiem indywiduów chle- 
ba i losu tam szukających. — Ruch stronnictwa sło
wiańskiego, objawiony w listach Pogodina, zająć

bardzo ułatwione. W  końcu roku zeszłego Au- 
stiya podała nowe wnioski w celu większe°*o je- 
szcze zbliżenia się do Związku celnego. Wnioski 
te były przedmiotem obrad ostatniego zgromadze
nia pełnomocników Związku, które się odbyło 
w Berlinie; do uchwały jednak wtenczas żadnej 
mc_ przyszło. Aby rzecz tę ukończyć zebrać się 
mają w miesiącu styczniu w Wiedniu pełnomocni
cy Związku celnego i A ustryi, tamci reprezento
wani tyiko przez Prusy, Saksonią i Bawarya, pań
stwa upoważnione do działania w imieniu całości 
O uregulowaniu kwestyi obiegu biletów bankowych 
nic nie słychać. Konferencya, która się miała ze-i . i i X i i  . M oijoiiuo. ivuuiB ieuyo, ivLuia, się miała zę

by może zdołał, gdyby można zapomnieć, że Ro- brać w Berlinie, zdaje się być zaniechaną. Rychlej

,  w  . , , Londyn 4 grudnia.
L;  Wczoraj było otwarcie parlamentu. Z mowy 

Krolowćj, która zapewne już was doszła, jużeście 
się dowiedzieli, nad czem w ogólności będa się 
toczyć obrady Ciała prawodawczego. Adresa w o- 
bu Izbach, jak  uważać mogliście, były tylko jak 
zazwyczaj odgłosem mowy N. P an i, wyłuszcze- 
mem obszerniej woli jej i objaśnieniem. Interesa 
banku i Indy j, tudzież trudności wynikające dla 
przemysłu i handlu z teraźniejszej kryzys pie
niężnej _ podane były jako główny przedmiot do 
rozwagi. Cześć należna oddano waleczności woj- 
ska angielskiego w Indyach. Polecono też zasta
nowić się nad poprawą prawa kryminalnego, jako 
tóż Ogólniejszych urządzeń krajowych, do rzędu 
których może i reforma parlamentu należy, lubo 
w moWie o cl tronu niema wyraźnćj o niói WzmianlH 
Stąd wątpliwość czy istotnie rząd chie j^ p rz e  
prowadzić, chociaż projekt do niej na ten rok był 
pizyobiecany. Liberalni członkowie nieomieszkan 
zapewne jej się dopominać; lecz przeciwnicy r 2  
tormy będą zbywać ich zapytaniami: Czy istotnie 
tak wielka jest jej potrzeba? A  gdyby i była po- 
tizeba, czyż teraz na to czas? Ceremonia ta za
gajenia obrad parlamentowych odbyła się z wiel
ką uroczystością, przy huku dział i dzwonieniu 
dzwonow kościelnych podczas przejazdu Królowej 
do pałacu westminsterskiego. W  Izbie lordów 
świetniejsze niż kiedykolwiek było zgromadzenie- 
posłowie dworów zagranicznych, a' pośród nich 
posłowie siamscy w swych azyatyckich ubiorach 
najwięcej na siebie zwracali ciekawości. Niepospo
lite musiało to uczynić na ich umysłach wrażenie 
jako na nieprzywykłych do tak uroczystej repre- 
zentacyi narodowój.

Posłowie ci siamscy tydzień temu bawili w zam- 
ku_ windsorskim w gościnie u Królowej. Byli u 
królewskiego stołu na obiedzie, i nawet nocowali

pomnika dla kompozytora polskiego, ceniąc jego 
zasługi. Rozumie się że nicmamy prawa domagać 
się od cudzoziemca. ofiar dla pamięci krajowca, "ale 
kiedy sam z tem występuje, to niechże już na bok 
odrzuci spekulacyjne widoki i urządzi na ten cel 
zabawę, bez żadnych połówek. Inaczej będzie to 
zawsze komedya, z któremi już dobrze obeznani 
jesteśmy. —

Na rozproszenie tęsknoty po Farkaszu, przybył 
wco-ier nVa.rszawy z Resztu p. Koyer z kompanią

, m a  d a ć  n a  

w szczęściu  f  W niedzielę. Czy zas sprosta
przednikowi s S f ’f  (niemuzykalnych) po- 

- J. I V’ 0 tem jeszcze nic niewiadomo Trzeba naprzód tem , Je8zcze mc. mewiado- 
•1 -„,5 fircłi o-ości słyszeć, a raczej podobno

WI Y l  wzo-ledem’ w ^  °  n’ck C08 stanowczego pod tym względem wyrzec iSkąd gi jednak P_
la ta muzykalność w Warszawie, to nienależy do 
rzeczy, dosc ze trzy orkiestry • 0i.qillmi;:
jest Polska, B erlińskai ^ e r?ka ' i jeszcze jedna 
polska, występująca raz v> tydzleń) t0 • t w nie_ 
dzielę a także i w uroczyste _ święto i każda miewa 
swoich zwolenników. Nic więc uznvneg0 , że kon- 
certa nie mają pow odzeń, bo każdy nasłucjlawgzy 
się do sytu muzyki, każdego gatunku i to jeszcze 
za jedną albo dwuzłotówkę, niebardzo jest skwa
pliwy do rzucenia 10 złotych za bilet, które napły. 
wający ze wszech stron świata artyści, każą sobie 
opłacać i to bez względu na przesilenia.... finan
sowe !—

Ale nietylko przesilenie owo napadło finanse, 
objawia się ono i w całej jak widać naturze, skoro 
dotąd niewierny co to jest zima, chociaż już do- 

e posunęliśmy się w porę w której w latach po

przednich suwaliśmy się sankami po śniegu okryci 
w szopy lub też niedźwiedzie. Dziś ani płatka śnie
gu, ani bryłki lodu, ani mrozów, ani jednem sło
wom zimy, która tak się opóźnia z zawitaniem do 
nas. Kto wie czy z owem przekształceniem się na
tury, nie przekształci się i rodzaj ludzki. Czy owia
ne mroźnóm powiewem uczucia, nie odżyją na no 
wo i nie roztają świętym ogniem miłości brater
skiej; czy nie wytępi się ów rozpowszechniany co
raz bardziej egoizm, a miejsce jego nie zajmie o- 
gólny ku ludzkości popęd; czy zodowska zawiść 
nieustanie, a w zamian za to czy dziennikarze nie 
podadzą sobie serdecznie dłoni, albo czy wszy
stkie dotychczasowe gwiazdy i płanety, kółka i 
kwadraty, nie zleją się w jedno ożywcze słońce, na 
pociechę swoją i swoich współbraci, spoglądają
cych z żalem na to rozdwojenie się i rozdzielenie 
na tyle obozów, dla walki o... ze ro , a głównie o 
cyfrę prenumeratorów. Cóżby to za szczęśliwa na
stąpiła epoka, datująca się od r. 1858, który za 
dni kilkanaście już do nas zawita, z całym tabo
rem najróżnorodniejszych w ypadków!

Ale czyż można marzyć o tem, co jest tak nie- 
podobnem, jak  niebo do ziemi ? To nam tylko na
suwa na myśl słowa jednej 16-letniej poetki, która 
w wierszu swoim pow iada:

„O jakby dobrze na świecie było,
Ale nie w ludzkiej zmianiać to mocy;
Gdyby nam wiecznie słonko świeciło 
I  nikt nie błądził w ciemnościach nocy.“

Ja łu jem y  że wiersza tego nie mamy p0d rę k a

nie nSaz°va Że daldj P oetka : iz Gm słonkiem me nazywa to co krąży nad głowami naszemi, ani

ciemnościami nocy tych, które następują po skoń- 
czonem dniu, ale pragnie widzieć słońce prawdy 
pomiędzy ludźmi na świecie, któreby swoim przy
kładem przyświecając światu ropraszało wszelkie 
ciemności. Chociaż te życzenia młodej poetki są 
arcy piękne, ale podobno nie tak łatwe do zi
szczenia.—

Chcielibyśmy jeszcze powrócić do jakich faktów 
zwłaszcza że nastręcza Się sposobność spisania ich 
na wołowej skórze, a to z tćj przyczyny. Ex- 
ploatowana na wszystkie strony W arszawa, musi 
jeszcze wypłacić należny dług wołowi, który na 
to się urodził, wyrósł, i zolbrzymiał aby W ar
szawa sypała datki jego właścicielowi, za ogląda
nie go i podziwianie. W  tym więc celu wznieśli 
tu na Nalewkach budę, w której wołowa mość po
mieszczona zostanie, ku zaspokojeniu ciekawości 
wszech widzów i miłośników, już nie tylko histo- 
ryi naturalnej, ale i... wołowego mięsa! oto mi ro 
zum i filozofia nic nierobiąc, ze zwierza nic niero- 
biącego robić pieniądze!—

Ale z okoliczności filozofii, która nam wpadła 
pod pióro, musimy tu jeszcze na zakończenie dodać 
ż w tych dniach powitaliśmy^ nową jednotomową 

książkę, a książką tą są P robki filozofii mowy 
Adolfa Kudasiewicza. Za ważny to przedmiot, aby 
go po przerzuceniu sądzić, zawsze jednak czynimy 
o mm wzmiankę, jako o należącym do dziejów li
terackich w ciągu tego tygodnia zaszłych.—

0
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w zamku. Rozmowa z nimi miała być nader in
teresująca, gdyż na zadziwienie w s z y s tk ic h  nie 
było gałęzi nauk i znajomości ludzkiej, z którąby 
nie byli obeznani. W iele z tego jak powiadali od 
Amerykanów i Anglików przejęli. W  tem też ró
żni oni od innych Azyatyków, że nie robili naj- 
mniejszój różnicy w jedzeniu i napojach; jedli u 
stołu wszystko co im było podawane i pili wino.

Zabawną historyą powiadają o nich gdy pierw
sze posłuchanie mieli u Królowej. Gdy Krolowa 
z swym dworem była gotowa w sali tronowej do 
ich przyjęcia, za otwarciem podwoi posłowie we
szli z swym orszakiem, wszystkich razem 8 osób. 
Za wejściem do sali tronowćj i ujrzawszy Królo- 
wę na tronie, zrobili swój narodowy salam  (ukłon), 
a potem padłszy wszyscy na kolana i na ręce, i 
w tćj postaci razem czołgidi się raczkiem ku tro
nowi. Królowa jak mówią, na ten widok ledwie 
zdołała utrzymać się od śmiechu. Lecz powaga 
jćj jeszcze na większą była wystawiona próbę, 
gdy główny ambasador na powiększenie swej czo 
łobitności dolazłszy raczkiem przed tron, przyło 
żył się obliczem do najniższej jego stopy i zaczął 
czytać swój siamski adres do Królowej. P o  skoń
czeniu adresu i odebraniu podziękowania, wyjście 
posłów z posłuchalnej sali znowu dokonało się 
podobnież jak wejście, bo także raczkiem na wszy
stkich czterech aż do drzwi z twarzami ciągle 
zwróconemi na Królowę. Powiadają też o nich, 
że mając iść na posłuchanie, zabierali się do zrzu
cania obuwia, aby iść boso, bo taki był zwyczaj 
w ich kraju; to przecież im wyperswadowano i 
weszli do sali w obuwiu. Pomimo tego mają to 
być światli ludzie, i książę Fryderyk Wilhelm tak 
był przez nich ujęty, iż zapraszał ich do Berlina. 
Niemogli jednak tych zaprosin przyjąć, ponieważ 
im czas na dłuższy pobyt w Europie nie po
zwalał.

Czytałem kilkakrotnie w różnych pismach, że je 
nerałowie W ilson i Havelok wyniesieni zostali na 
godność B a r o n ó w .  Jest to omyłka, którą winie- 
nem sprostować, bo tytuł im nadany jest tylko 
B a r o n e t ó w  a nie B a r o n ó w .  Dostojność baro- 
nowska jest wyższa w A nglii, najstarożytniejsza i 
łączy się z parowstwem. Pierwiastkową jej na
zwą było V a v a s o u r ,  za heptarchii saksońskiej 
zmieniono ją na tytuł T h a n e ,  a za Normanów na 
B a r o n a .  Byli to najznakomitsi obywatele kraju, 
i jak z historyi widać, powoływani byli i zasia
dali wówczas na obradach parlamentowych; tak 
mało jednakże dzieje wyjaśniają ich przywileje, iż 
pierwsza o nich wzmianka napotyka się dopiero 
za panowania Henryka III. 1265. Pierwszy co 
patentem królewskim został na tę godność wy
niesiony, był Beauchamp, kreowany baronem Kid- 
derminsteru przez Ryszarda II r. 1387. Nie ob
cym ten tytuł był i naszemu prawodawstwu: znaj
dują się b a r o n e s  w statutach Kazimierza W., 
jako tćż w dawniejszych dyplomatach i oznaczał 
pierwszego rzędu właścicieli ziemskich czyli szla
chtę, z tą wszakże różnicą, że nasza szlachta nie 
będąc feudalną, nie była kreowaną przez królów, 
ale jako właściciele allodyalni z własnego prawa 
była nazywaną b a r o n e s .  Baronowie angielscy 
pQ pierwszy raz zwołani byh na parlament roku 
1205 Oni to w dziesięć lat późnićj zebrawszy się 
na polach Runnymede pod Windsorem, wymusili 
na królu Janie ową sławną ustawę, zwaną „Ma
gna Charta“, z którćj Anglia się tyle pyszni jako 
podstawy konstytucyjnych jej swoboi i wo nosci. 
Baronowie zbrojni tę ustawę na królu zdobyli 
W czerwcu r. 1215. Przez sto lat z gorą potem, 
aż do panowania Henryka HI. nue i zv yczaj 
W zbrojach na parlament się zjeżdżać. varo 
za powrotem na tron, nadał baronom prawo o 
noszenia podczas narodowych uroczystości mniej
szych koron (coronets) na głowie. _ . , ,

Godność b a r o n e t ó w  przeciwnie me jes (a  
Wną, ale prawie nowoczesną, bo ustanowioną  ̂ y a 
przez króla Jakuba I. r. 1611. Jest ona najniż
szym stopniem szlachectwa dziedzicznego, pi ze  ̂
chodzącego na potomstwo po mieczu. W Irian yi 
pierwszy baronet, co dostąpił tej godności, jes 
z roku 1619, a bunt w Ulster podał do ego 
pierwszą sposobność. Powodem zaś do utworze 
nia tej klasy szlachty, nie tyle była zasługa i e 
finansowość; każdy bowiem baronet podczas swej 
kreacyi obowiązany był wnieść do skarbu sumę 
na utrzymanie trzydziestu żołnierzy przez trzy la a 
W prowincyi Ulster, na żołdzie po 8 pensów (oko o 
1 i pól złp.) dziennie każdemu. Nadto dla każdego 
kandydata na baronectwo kładziono za warunek, 
aby był dobrze urodzonym, tojest G e n t l e m a n ,  
i posiadał majątek przynoszący mu najmniej 1000 
fni S7 t rocznego dochodu. Najpierwszym z takich 
baronetów był sir Nicholas Bacon, r. 1611; dla 
tego każdy z jego następców zwykł się tytułować: 
„Primus Baronettorum Anghae“. Najdawniejszym 
baronetem irlandzkim był sir Francis B lundell, a 
w Nowćj-Szkocyi najdawniejszym sir Robert Gor
don, r. 1625. Od czasu unii Irlandyi z Anglią, 
którą zaprowadzono r. 1801, wszyscy moneci 
po niej kreowani, nazywani są barone ami i e- 
lestwa W . Brytanii. I  właśnie takimi zos a eiaz 
jenerałowie W ilson i Havelok. Zaszczyt ten szla
chectwa, ponieważ nim panujący zbyt sza owa :i 
na bankierów', burmistrzów i ludzi bez wieł i j  
zasługi, przez co mnóstwo namnożyło się baro
netów , zdaje się w opinii publicznej być hcną 1 
prawie żadną nagrodą dla zdobywcy Delm 1 a 
mściciela Cawnporu i obrońcy Luknowa. Prawda 
że rząd obmyśla dla nich inne i istotniejsze na
grody _  naród ich skąpić im nie będzie; jakoż 
dla pierwszego jak słychać chce rząd przeznaczyć
W dodatku ao żołdu 1500, a dla drugiego 1000

fnt. szt. rocznego dochodu. Z tem wszystkiem pu
bliczność niejest tem zadowolniona i nieuznaje ba- 
ronectwa odpowiednim zaszczytem dla mężów co 
dokonali tak nadzwyczajnych czynów. W olanoby 
ich widzieć —  jak wiele o tćm rozprawiano —  wy
niesionych od razu na dostojeństwo baronów.

Nad baronami są jeszcze wyższe szczeble go
dności szlacheckich, z urodzenia, jako to: wice
hrabiów (Viscount), hrabiów (Earl), margrabiów 
(Marquess), książąt (Duke) i książąt knvi krółew- 
skićj (Royal Duke). Najniższy stopień szlachectwa 
jest rycerzy czyli tak zwanych K n i g h t s ,  który 
niejest dziedziczny lecz tylko osobisty. Tytuł 
E s q u i r e ,  który pierwiastkowo oznaczał towa 
rzysza rycerza, używanym bywa teraz na ozna
czenie ludzi niepodległego stanu i fortuny. D o
kłada się zwykle w pismach i na listach po na
zwisku osoby i odpowiada naszemu: „Wielmożny11. 
W  potocznój mowie jednakże nie służy i tym wyż
szy tytuł jak M i s t e r  (Mr.), tak jak ogółowi lu
du. Takie są pokrótce gradacye istniejące w spo
łeczności angielskiej. Zwracam tu na nie uwagę, 
ile że wielce różnią się od stopniowań rang istnie
jących w innych krajach, a szczególnie w Polsce, 
gdzie panowie z bracią szlachtą czyli rycerskim 
stanem, mieszczanie i lud stanowiły główne po
działy całego narodu.

Pozawczoraj książę Fryderyk Wilhelm był przyj
mowany przez masonów angielskich w Free-M a- 
son’s Hall. Cały ten gmach był jak najświetniój 
na jego przyjęcie przybrany, obwieszony chorą
gwiami różnych narodów, a między któremi naj
wydatniej powiewała angielska i pruski Orzeł 
Czarny. W ielki mistrz hr. Zetland prezydował 
w wielkiej loży, i doręczył księciu w stosownych 
słowach ustawę masonow angielskich, jako synowi 
wielkiego mistrza ̂  masonów pruskich, którym 
jest Książę Pruski. Książę Fryderyk Wilhelm  
dziękując, rzekł: „Lubo to pierwszy raz że mam 
zaszczyt znajdować się w pośrodku tak świetnego 
grona masonow, w tym ich wspaniałym gmachu, 
zawsze jednak serce moje było z bracią od sa
mego dnia, w którym miałem ten zaszczyt i szczę
ście być policzonym do ich towarzystwa11. Poczem  
książę oświadczył swe zadowolenie z wizyty 
przyrzekł często braci odwiedzać.

N i e m c y ,
Po kilkakroć donosiliśm y już o raporcie jlnego 

konsula angielskiego w  Lipsku p. Ward, który ob
jeżdżał Holsztyn i Szlezwig i o stanie tych księstw  
i stosunku ich do Danii zdał sprawę ministrowi 
swem u spraw zagranicznych. Na tym raporcie w  li
cznych wersjach ogłaszanym, opierają w  Niemczech 
mniemanie, że Anglia w sporze duńsko-niemieckim  
stoi po stronie Niemiec. Teraz jeszcze National Ztg  
berlińska tak o tem piśm ie konsula m ów i: Doku
ment ten datowany jest w  Londynie 28go maja r. b. 
i wystosowanym  jest do sekretarza stanu hr. Cla- 
rendona. Ideą przeważną jest w  nim przeobrażenie 
monarchii duńskiej na zasadzie federacyi. Jeżeli da- 
wnićj pisano, iż konsul w  sprawozdaniu swem  za- 
leca tak zwane państwo po E derę, czyli wcielenie 
Szlezwiku do Danii w  jakibądź sposób, to zupełnie 
jest mylnem. Sprawozdawca w  ogóle zupełnie zga
dza się na stanowisko państw niem ieckich; uważa 
on przyrzeczenie króla i księcia (króla duńskiego, 
księcia szlezw ickiego, holsztyńskiego i lauenburg- 
skiego) z d. 28go stycznia 1852 jako nie wypełnio
ne i poczytuje ustawę ogólną monarchii z d. 2go 
paźdz. 1855 za nieprawną i bezsilną. W  liczbie za
żaleń księstw  przytoczone jest: rozporządzanie do
brami publicznemi bez kontroli stanów księstw  któ- 
rych te dobra są w łasnością, nierówne stanowisko  
obu narodowości pod względem  wspólnego prawo- 
i aw stw a, upośledzanie narodowości niemieckiej 

: ,°  -U i . Ks ŵach, wydalenie wielu urzędników
k ó w d  ' i • a obsadzenie ich posad przez urzędni- 

ow  duńskich, rozporządzenia tyczące się sądowni-
. 1 st°Py monetarnej bez zezwolenia stanów  

prowincjonalnych j systematyczne zaniedbanie uni
wersytetu w Kieł. Prześladowanie niemczyzny w  księ
stw ie bzlezw ickiem , a przymusowe zaprowadzenie 
i€Zy, zasługuje na mocną naganę. Za głów ne le
karstwo przeciw temu anarchicznemu stanowi rze
czy zaleca p. W ard trzy rozmaite plany oparte na 
zasadzie federacyjnej:

] Pow rót księstw Szlezwickiego i Holsztyriskie- 
f °  c i , Stariu’ jaki był przed r. 1848 tj. połączenie 
tych księstw  ze sobą na konstytucyjnej podstawie. 
Zostawałyby one względem Danii w  stosunku fe
deracyjnym p0(j WZg]ędem spraw wojskowych mor
skich , dyplomacyi, ceł itd., ale zachowałyby dla sie
bie osobną ustaw ę z odrębną administracyą i w ła
snymi urzędnikami z wyłączeniem wszystkich duń- 
czykow. P[an ten nje wymaga bynajmniej, aby Szlez
wik stanowił kraj związku niemieckiego.

"■]. O d z ia ł Szlezwiku na północny i południowy  
wedle narodowości: północna część wcielonaby zo
stała do Danii, południowa do Holsztynu bez w li
czenia tćj części do związku niemieckiego. Stósu- 
nek federacyjny do Danii zachowuje się tak jak 
w  poprzednim projekcie.

3) Utworzenie Rzeszy duńskiej złożonej z czterech 
państw: Danii, Szlezwiku, Holsztynu i Lauenburga. 
Każdy z tych krajów miałby oddzielną konstytucyę 
i w  tym samym sposobie należałby do federacyi
jakp WJ 18r7 SzUn projekcie.

P. Ward uważa połączenie Szlezwiku z Holszty
nem jako sprawiedliwe i odpowiednie historyczne
mu stanowisku obu krajów, zdaje się jednak uw a
żać je w  tćj chwili za niepodobne do wykonania i 
dla tego przechyla się na stronę podziału Szlezwi
ku wedle języka, w  ogóle wziąwszy, raport pana

Warda jest przychylny sprawie niemieckićj i księ
stwom , wszelako polega na zupełnie bezstronnem  
ocenieniu obecnych stosunków  i przekonywa prze- 
dewszystkiem o zam iłowaniu sprawiedliwości spra
wozdawcy.

T u r c y a .
Szczegółowe piśm ienne w iadom ości z Konstan

tynopola sięgają do 28go listopada. Za najważniej
szy z wypadków w  dyplomatycznym św iecie caro- 
grodzkiem poczytywano zawiązanie na nowo sto
sunków  dyplomatycznych przez posła rosyjskiego 
z wielkim  wezyrem R eszydem , urzędową wizytą 
temuż oddaną. Stosunki te były dotychczas zawie
szone od chwili objęcia wezyratu przez Reszyda 
paszę. Gdy bowiem  Reszyd pasza mianowany został 
wielkim wezyrem  i prezesem gabinetu, nie tylko 
Poseł francuski Thouvenel nie chciał i nie chce do
tąd wchodzić z niemi w  stosunki, uważając go za 
wyobraziciela nieprzyjaznćj dla Francyi p o lity k i,—  
lecz rów nież posłow ie rosyjski i pruski wstrzymali 
w  w ejścia w  bezpośrednie stosunki z Reszydem. 
W prawdzie p. Ruteniew polecił swem u drogma- 
nowi złożyć życzenia Reszydowi paszy z powodu  
jego mianowania; lecz przez wzgląd na posła fran
cuskiego zw lekał urzędowe odwiedziny. Z Peters
burga przybywały rozkazy, aby starał się pojednać 
posła. francuskiego z Reszydem paszą; gdy jednak  
wszelkie nam owy niepom agały i p. Thouvenel stał 
nieugięty, poseł rosyjski otrzymał polecenie w ystą
pić oddzielnie. W skutku tego polecenia udał się 
25go listopada w  towarzystwie członków poselstwa  
do pałacu 1 orty w odwiedziny do wielkiego wezy
ra, który go przjjął w  najprzyjaźniejszy sposób. P o 
seł pruski jeszcze nie odwiedził Reszyda; podanie 
zas dziennika połurzędowego pruskiego ZeU, iż nie 
miał do tego sposobności, uważają znający zwy
czaje dyplomatyczne w  Stambule, za nic nie zna
czącą wymówkę. W iadom ość o tym stanie rzeczy 
w dyplomatycznym sw iecie carogrodzkim podajemy 
z dzienników tryestskich i wiedeńskich.

Z spraw politycznych zam iejscowych najważniejszą 
jest dla Porty reorganizacja K sięstw  Naddunajskich. 
Gdy 22 listopada dano znac telegrafem  z Bukare
sztu do Carogrodu, że Dywan wołoski nie chce 
zjednoczenia Księstw, jeżeli m ocarstwa nie posta
nowią o b c e g o  księcia na czele rządu rumuńskie
go, rada ministrów tureckich zebrała się i obrado
wała długo, uważając zapewne, że sprawa Księstw  
wchodzi w  nową przemianę. R ów nocześnie Porta 
otrzymała długie 22-arkuszowe m em orandum , w y
dane przez Dywan wołoski. Porta jednak pa
trzy ciągle krzywćm okiem i z obawą na w y
padki w  W ęjoszczyznie i M ołdaw ii, a nawet nad 
Dunajem zgromadziła korpus złożony z 14tu bata
lionów piechoty, oraz z odpowiedzialnej ilości ja
zdy i artyleryi, i trzyma go ciągle w  pogotowiu do 
dalszego pochodu.

Nietylko zdarzenia w  Księstwach budzą obawę 
rządu tureckiego, chcącego teraz korzystać z oko- 
iczności i ugruntować władzę swoją w  półno

cnych hołdowniczych sobie prowincyach: W oło-  
szczyznie, M ołdawii i Serbii, którym w czasie 
wojen z Rosyą musiał dać prawa i przywileje. 
Ruch żywiołu słowiańskiego we wszystkich półno
cnych prowincyach państwa, usposobienie umysłów 
w Bułgaryi, Serbii, B ośnii, Czarnogórze niepokoi 
nadzwyczaj Portę. Ostatnie wypadki w  Serbii, od 
półroku trwające, a coraz bardzićj rosnące wzbu
rzenie ludu wiejskiego w  B ośnii, stan rzeczy na 
granicach czarnogórskich, który lada chwila wyro- 
dzić się m oże w  krwawe starcie: zwróciły baczne 
oko rządu tureckiego na plem iona słowiańskie 
przez Turcyą podbite. W ątpim y jednak, aby ruch 
ten zwrócił uwagę m ocarstw zachodnich na Sło
wian tureckich, w  ten sposób, iżby ujrzały, że sta 
nowcze załatwienie sprawy wschodnićj zal ży naj
więcej od wymierzenia sprawiedliwości tym ludom  
słowiańskim  i od zaspokojenia ich dążeń.

Odwieczny spór turecko-perski o granice, szcze 
gólniej przy ujściach Tygrysu i Eufratu, poruszony 
znów został niedawno, jak to donosiliśmy. Związek 
z tym sporem ma mianowanie Omera- paszy jenerał- 
gubernatorem prowincyi Iraku (Mezopotamii i Ba
bilonii) oraz naczelnym dowódzcą armii tam stoją
cej. Po długiem wybieraniu się i przygotowaniach, 
przecież 16 listop. odpłynął Omer pasza na tę no- 
wrą posadę, udając się do stolicy powierzonćj mu 
prowincyi, do Bagdadu. Przygotowania do wyjazdu 
trwały długo, gdyż wprzód uorganizował cały swój 
sztab, którego naczelnikiem jest Iskander pasza 
Sztab ten odpłynął wraz z Om erem  paszą, który 
nadto zabrał ze sobą na parowce dw a bataliony 
strzelców i nową bron dla swćj armii. Dano mu 
nieograniczone prawie pełnom ocnictwo- a iako do-' 
wódzca wojsk jest n aw et niezależny od ministra' 
wojny. Zostawiono mu w ładzę m ianowania podgu-i 
bernatorow, i w  tym celu wręczono mu 16 nieza- 
pełnionjch firmanów. Takiego w pół udzielnego sta- 
nowiska dawno sobie życzył Omer pasza. Niektórzy 
jednak obawiają się, aby z tego nie wynikły szkody 
dla Turcyi: wszakże wicekról egipski i bej tune- 
tansKi Dy li z początku tylko gubernatorami tu re-'

wtórzyć zdania któro nieraz o nas wyrzeczono: że cenimy wszy
stko to coj przybywa do nas z za morza i z zagranicy, lecz nie u- 
miemy szacować talentów między nami wzrosłych, i że u nas 
nikt prorokiem w ojczyźnie. Bliższe szczegóły o tym koncercie 
później podamy.

— W przyszły wtorek to jest d. 15go grudnia odbędą się o 
godz. 6ćj wieczór w dawnym Resursie krakowskim wybory go
spodarzy na rok przyszły, tudzież kontrolerów, i w tym celu ko
mitet gospodarczy wzywa wszystkich członków obecnych w Kra
kowie na zebranie się o naznaczonej godzinie.

W  d. 1 grudnia zawaliła się część sklepienia starożytnej 
bazyliki w Echternach w Luksemburskiem, i co chwila obawiają 
się runięcia ścian. Kiedy przed kilkunastu miesiącami wypadło 
kilka cegieł ze sklepienia, znawcy uznali potrzebę naprawy i 
znalazła się pewna wdowa, która na ten cel przeznaczyła poło
wę majątku. Namyślano się jednak długo, przygotowywano pla
ny i kosztorysy, a teraz kościół ten już się njeda uratować.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

T u r y n  7 grudnia. Dzisiejsza gazeta rządowa 
zawiera szereg nominacyj na wyższe posady poli
tyczne w prowincyach. Margr. Monticelli, miano
wany sekretarzem jlnym w ministeryum spraw w e
wnętrznych.

L o n d y n  8go grudnia. Świeża poczta wscho- 
dnio-indyjska doszła do brzegów morza Śródziem
nego; z treści jój przesłanćj tu przez admirała 
Lyonsa w depeszy datowanej z Malty 4go t. m., 
ogłosił rząd następujące wiadomości: Jenerał H a
velock oblężony jest w warowni luknowskiej przez 
wielkie siły powstańców mających 300 dział; sto
czyć on musiał kilka krwawych potyczek; a nie 
wielkie dotąd otrzymał posiłki. Lecz naczelny wódz 
wojsk angielskich w Indyach sir Colin Campbell, 
zgromadziwszy znaczny korpus w Cawnpore, w y
ruszył z nim 28go października na pomoc Ha- 
velockowi i na odsiecz Luknowa.

L o n d y n  8 grudnia. Zdaje się, że parlament 
odroczony będzie w poniedziałek (14 t. m.). Kró
lowa przybyła do Osborn. Jutro ma odejść ztąd 
znaczna przesyłka pieniędzy do Hamburga.

L o n d y n  9 grudnia. Na dzisiejszćm nocnóm 
posiedzeniu Izby niższój, wniosek Headlama na 
korzyść banków stowarzyszonych odrzucony został 
118 głosami przeciw 47. Bil o indemnizacyi od
czytano po raz trzeci.

W  d. 7 b. m. otwartem zostało zgromadzenie 
związkowe szwajcarskie. Zagaił radę narodową 
Sidler z Z u g , a radę stanów Baumgartner z St. 
Gallen. Rada stanów wybrała prezydentem sw o
im Stfthelina z Bazylei, a wiceprezydentem Schal- 
lera z Freiburga.

W  politycznym świecie paryskim krążyła pogło
ska 8go t. m., iż nastąpiła już zgoda między wiel- 
kiemi mocarstwami co do reorganizacyi Księstw 
Naddunajskich. Wieść tę zamieszcza w depeszy te
legraficznej z Paryża Presse wiedeńska.

Dywany wołoski i mołdawski mają być zam
knięte w połowie t. m. a komisya europejska re
organizacyjna rozjedzie się podobno 25go t. m. 
ukończyw szy  sw oje p race .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
K r a k ó w  10 grudnia.

Banknoty polskie za 100 złr.................................
Ruble obrączkowe a g io .........................................
Talary pruskie za 150 złr......................................
C w an cy g ie ry ................................................. złr.
Półimperyały rosyjskie . . . . . . . . .  złr.
Napoleondory 20 fr........................................... .....
Dukaty holend. ważne.  ...................... .....

„ a u s try a c k ie .......................... ....  • • »
Listy zastawne galicyjskie z kuponami . . „
Obligacye indemn. z kupon.............................„
Pożyczka narodowa z r. 1854 . . . . . . ^
Listy zastawne polskie z kuponami . . . .  złp,

W iedeń 10 grudnia (telegraf.)
A ugsburg...........................................................
H am burg ...........................................................
Londyn ..............................................
P a r y ż .....................................
Agio od z ło ta ...................
50/o Metaliki . .

4 : : : : : : : : : : : : : :
Losy z r. 1834 ............................................

» z 1839 ............................................
» z 1854 . . .  ...............................

Pożyczka narodowa 5 / „ ...........................
Obligacye indemniz. galic ............................
Akcye B ankow e.............................................

kredytu ruchomego . . . . . . .
kolei francusko-austryackich . . . 

” kolei p ó łn o c n ó j ................................

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  lo  grudnia. Gdy witać ochotnie i radośnie talent 

wykwitający z ziemi rodzinnćj jest powinnością którą czuje pu
bliczność nasza, spodziewamy się przeto tłumnego jój zgroma
dzenia się na koncert p. Mieczysława Starzeskiego znanego już 
w naszćm mieście z wybomój gry na skrzypcach, cemonćj wyso
ko przez znawców. Nie tylko powinność i ojczyste miano wir
tuoza, ale przyjemność słyszenia mistrzowskićj gry na tak uro
czym w dzielnych rękach instrumencie znęci licznych słuchaczy 
do sali koncertowej, i zapewne nie będziemy potrzebowali po

Lnów  5 grudnia.
Dukat holenderski.......................

„ austryacki  ...................
Półimperyał ro s y js k i ...................
Rubel rosyjski................................
Talar p r u s k i .................................
Pięciozłotówka polska .
Listy zastawne galic. bez kupon 
Oblig. indemn. galic. bez kupon' 
Pożyczka narodowa bez kupL, '

„  ... 5 grudnia.Półimperyały .
Obligi skarbowe

rubli

knpon ............................................
Listy zastawne In okresu............................ ™bli

kupon
Wrocław 9 grudnia.

Banknoty austryackie.........................
Polskie bilety bankowe.....................

„ listy zastawne . • • • • • 
Poznańskie listy zastawne 4 /„ . . .

„ *  " 3 /« /o • •
Oblig. kolei krak.-szląsk....................

żądają płacą
433 431

8 7
93% 92%

110 109
8 40 8 32
8 30 8 22
4 54 4 48
4 57 4 52

81% 80%
78% 77%
83 82%
98% 97%

109

10 33 
125 y , 
10% 
80% 
69%

318

107
83
78

975
194%

1761%

4 55 4 53
5 58 4 55
8 38 8 34
1 39 1 38
1 35 1 34
1 12 1 11

79 5 78 40
78 23 77 50
83 — 82 15

— 5 65
— 88 28
— k. 72g

14 58
— k. 274

92%
87% ,
83%
97%

80%



4 C Z A S  z P iątkn  i l  r u d n ia  1 8 5 7 .

Przyjechali od 9 do 10 grudnia.
HOTEL POLLKRA. Klaoki L u d w ik ,  Horzinek Henryk 

z Cieszyna. Kamoeki Józef z Polski. Gross Jakób i  Białej. 
Westpbal Emilia ze Lwowa. M a n d a rd  Ern. z Warszawy.

Wyjechali: Zajączkowski W ilhelm  do Rzeszowa. Speyer 
Albert do Wiednia. Westphal E m ilia  do Berna.

HOTEL DREZDEŃSKI. Rozalia Rudoiflierg łona kapitana 
z Tarnowa.

HOTEL ROSYJSKI. Eleonora księżna Jabłonowska dama 
honorowa z córkami * Wiednia. Karol v. Orosoh o. k. major 
z Myślenia. F r a n c i s z e k  Trzecieski wł. dóbr z żoną z Oświę- 
eima. Maryan v. Hoppen wł. dóbr z Kozłowa. Marcel Horo
witz kupieo z Warszawy.

Wyjechali • Eleonora księżna Jabłonowska z córkami da 
Lwowa. L u d w ik  Boguszewski wł. dóbr do Bochni. Bonawen
tura P ie n ią ż e k  do Galioyi.

H O TEL SASKI. Józef Helcel wł. dóbr, Cezar Haller z Pol
ski. Włodzimierz Komar wł. dóbr z Gosprzydowy. J. Gro- 
dzieka obyw. z Warszawy.

Wyjechali: Stefan Sarfnsz Wilkoszewski wł. dóbr, Kazi
mierz Jakubowski obyw. do Galioyi. Ignacy Sohnierer kape
lan wojjknwy na prywatne mieszkanie. Konstanty Łabęcki 
obyw,, Jan Grabowicki obyw. do Warszawy. Emil Stojowski 
wł. dóbr, Winoenty Knbeoki obyw., Franoiszek Konrad ob., 
J. Grodzicka obyw. do Polski.

POCIĄGI OSOBOWE NA KOLEI ŻELAZNŻJ. 

Odchodzą z Krakowa: 
do Dębicy : g. 12 m 15 w połod. — j[. 9 m. 6 wieczorem. 
do W ieliczki: g. 6 m. 30 rano— g. 9 m 30 wieouorem. 
do Wiednia: g. 6 m. 10 rano— g. 3 m. 26 po południa. 
do Wrocławia i  Warszawy: g. 8 m. 30 rano.

Przychodzą do Krakowa: 
z  Dębicy: g. 5 m. 20 rano— g. 2 m. 35 po południa, 
z  Wieliczki: g. 10 m. 46 rano— g. 6. m. 46 wieczorem, 
a  Wiednia: g. 11 m. 25 połod.— g. 8 m. 15 wieozorem.
* Wrocławia i W arszawy: g. 2 m. 55 po południu.

Z  Dębicy do Krakowa:
odchodzę: g. 11 m. 15 przed połud.— g. 2 w nooy. 
przychodzę: g. 3 m. 37 po połud.— g. 12 m. 25 w nooy.

Wiadomości handlowe i przemysłowe,
Ceny przeciętne zboża na targach znaezniejszyoh obrębu 

rządowego krakowskiego, za meoę (m iarę) austryaoką z listo-

P s z e n ic a ,  i y t o , j ę c z m ie ń ,  o w ie s
złr. kr. z łr . kr. złr. kr. złr. kr.

Andrychów 3. listop.—  4 12.
10. .. -  4

2 30. 
2 30.

2 —
2 —.

1 30. 
1 12.

17. -  4 2 30. 2 12. 1 18.
24. — 4 —. 2 30. 1 —• 1 24.

Wadowice 2. -  3 45. 2 13. 1 54. 1 14.
12. n — 3 59. 2 15. --------- . 1 16.
19. tt — 3 43. 2 17. —  — . 1 15.
26. rr -------------. 2 18. --------- . 1 18.

Kraków 3. a —  , ż a d n e l o  W 0
10. a -  3 39. 2 14. 1 56. 1 18.
17. tt -  3 34. 2 11. 1 19. 1 ,11.
24. tt -  3 32. 2 6. 1 47. 1 11.

Bochnia 5. tt — 3 6. 1 54. 1 36. 1 6.
11. tt — 3 6. 1 54. 1 36. 1 6.
19. -  3 6. 1 54. 1 40. 1 12.
25. rr — 3 - . 1 50. 1 36. 1 12.

Sącz 6. rr — 3 12. 2 8. 1 38. 1 2.
13. rr — 3 15. 2 —. 1 48. 1 —.
20. — 3 12. 2 —. 1 42. 1 —.
27. h —  ba d n o d o w o z y.

Jasło 2. — 3 8. 1 54. l  2o. 1 — .
13. — 3 12. 1 56. 1 20. 1 —.
20. — 3 8. 1 56. 1 24. — 58.
27. tt -  3 2. 1 48. 1 12. — 54.

Gorlice 3. tt — 3 6. 1 58. 1 48. 1
10. tt -  3 10. 2 1 48. — 57.
17. -  3 18. 2 7. 1 48. 1 - .
24. — 3 12. 2 6. 1 54. -  54.

Tarnów 3. — 3 15. 1 47. 1 40. 1 12.
10. - 3  7. 1 43. 1 38. 1 7.
17. tt — 2 52. 1 43. 1 33. 1 11.
24. tt -  2 48. 1 46. 1 42. 1 12.

Rzeszów 3. — ż a d a e d o w o z y.
10. "" — 3 21. 1 57. 1 42. 1 20.
17. n — 3 18. 1 51. 1 45. 1 19.
24. — 3 27. 1 51. 1 18. 1 18.

Rozwadów 4. ”ff — 3 —. 1 24. 1 24. 1 —.
11. rr — 3 —. 1 25. 1 24. 1 4.
18. tt -  2 50. 1 28. 1 25. 1 —.
25. -  2 50. 1 58. 1 20. 1 —.

Braków dnia 6go grudnia 1857 r. , !

U R Z Ę D O W E .
K undm achuiig

D ezem ber 1857 w erdeu
(3) 

.am fi Uhr
(1199)

Donnerstag den lOten ------- .  .
Vermittag in Loco Bochnia 86 Stuck defektuose d,en.tpferde 
am R ingplatz- und Freitag den l l te n  Dezember 1857- 54 
Stuck am Kastellplatz in Krakau an den Meistbiethonden ver- 
kanft werden.

Wovoa die allgemeine Verlantbarung gcsohieht.
Vora Grossfnrst Nikolaus von Russland 2. Hussaren 

ments Komando.
Bochnia am 4ten Dezember 1857.

R-gi-

I n s e r a t y .

M AG E N' LIQUEUR
(KroitiLMziaria) ^

Dieser Liqueur, der naoh st'enger ohemisoher Untersuchung 
ein geistiges Destillat aus kraftigen Blutheo,_ Wurzeln und 
Krautern ist, vcrdankt seine Entstehung dem fur die medici- 
nische WIssenschaft zu frfih verblichencn Sterne erster Grosse, 
dem

Dr. Julius v. K romliol*,
^ n m a r j t  u n b  § 3 ro fe jfe r  £>er n teM cim fd^en  

j u i n i f  f u r  S l e r j t e  i n
Diese von ihm sehr gluckiich combinirte Misohnng, aus 

kraftigen Ptlanzen bereitct, bewahrt sicli ganz vorzuglioh auf 
die Verdauungswerkzeuge, als wilikomrncncr Gcfahrte auf dor 
Jagd, Gebirgs-Partien und Reisen, und îlBt als magcncrwar- 
mend den wohlthatigsten Eiufluss auf die Gesundheit.

P re ia  e ln er F lasch o  30  h r, CM. W en ig e r a ls  2 
F lasch en  w erd en  n lc h t versendet. E m b alag e  fiir 
2 F la sc h e n  w ird  m lt 10 h r. berechnet. 
M T -A lira l l ig e  B este llungen  w erd en  g eg en  por- 

to fre le  E in sen d n n g en  des B e trag es  schnell- 
s ten s  effeotnirt.

H a u p t  D e p d t  I n  W i e n
bei

/ćtrMnaitfc 
S ta d t ,  S in g e rs tra s s e  N r . 8 9 7 ,  E c k e

in Krakau bei J . Jahn.
n Lemberg V) C. Schubuth
» Biała n J . Muchilsch.
n Brzeżany n B. Fadenhecht.
n Tarnów 51 J . Jahn. (1167-3-12)

Nadleśniczy

WYROBOW PORCELANOWYCH
nowo urządzony i łwieiemi towarami zaopatrzoBy z fabryki

S o h l a g g e n w a l d
obok handlu bławatnego A lo iz e g o  S c h w a rza  przy ulioy

G r o d z k i ć j  p o d  l i c z .  2 2 5 / 6
po cenach fabrycznych — poleca sif szanownó] Publiozności. 

W tymże samym składzie znajdują sif wszelk a gatunki

rAwnieź po fabrycznych cenach. (1188-2-ę)

ukwalifikowany tak pod względem systcmizacyi jako i pomia
ru lasowego i gruntowego, wraz z dokfadncm wykonaniem 
map— szuka odpowiedniój posady w znaczniejszych dobrach 
Królestwa Polskiego.— Adres: Litera G. S. ostatnia poczta 
w Kentach Galioyi zachodniej. Cyrkuł Wadowice. — Listy 
niefrankowane przyjmują się. (1117-5-6)

Uwiadomienie.
Podpisany dzierżawca łaźni parowój na Piasku pod L. 67 

gm. VII, zawiadamia szanowną Publiczność, że Ostrzeżenie 
N. 276 z dnia 2go grudnia r.'b . jest nicwłaściwo — (z po
wodu nieukońozonego procesu).

Kraków dnia 4go grudniu 1857 r.
(1193-2-3) S e w e ry n  K e rn .
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fortwahrend in bester Qaa- 
lita eu hnben: 

in K r a k a u  bei dem Herrn 
C. H errm an n  und 
J . J&hn. 

iq Lem berg bei Carl 
Schubuth.

Der alieinige Erzeu- 
ger des ech ten steiri- 
schen Krautersaftes, 

A poth. J . P u rg le ltn e r  
in  G ratz ,

bittet, selbennicht mitandern. 
uster derselben Bcnennung 
in Handel gesetzten Fabri- 
katen zu vcrwechseln.

Die Flaschen des echten 
steirisohen K ra u  t e r s a  ftes 
sind aus weissem Glas, nach 
oben koniteh zulaufend und 
mit SSiunkapseln, auf wel- 
chen (wie an der Flasohe 
solbst) da* Geprage: 

„ A p o th e k e  z u m  
H lr s c h e n  ln  G r a t a “ und 

r J P A ‘ 
ungebracht ist, sorgfaltig ver- 
schlossen, ubrigens mit Eti- 
quets sammt Namensunter- 
schrift des Erzeugers ver- 
sohen.
Preis einer Flaso e 5 0  kr. 

Con. Munzo. 
Weniger als 2 Flaschen 

werden niclit versendet.
Die Vcrpaokung von 2 o- 

der 4 Flaschen wird mit 20 
kr. CMze berechnet.
Auch 1st dieser Saft stats 

vorriitig bei die Herren: 
in Biała bei Herrn J. Mn- 

H. Pritsche, — in Bochnia bei H. P.
Th. Zachariasiewicz,—

[837]

Prawdziwe

8

Angielskie

s r m

pp. Shuttleworth i Stamper.
W ziętość powszechną z jaką  od wielu la t proszki Seidlitzkie dla ich zbawiennych skutków są chciwie i słusznie 

poszukiwane, spowodowała niektóre fabryki do fałszowania rzeczonych proszków i sprzedawania podrabianego fabry
katu bez w artości, pod powyższą nazwą. Cena tych fałszowanych proszków je s t niższą od naszych prawdziwych Pow
ders, bo się sprzedają po złr. 1 i n iżój, niemają przecież wartości ani 10 kr., lecz gdy naśladowany fabrykat jes t 
kompozycyą przeciwną zdrowiu ludzkiemu i z szkodliwych ingredyencyj, ogłaszamy przeto, celem ostrzeżenia Publi- 
ozności od oszustwa i szkody, że nasze prawdziwe S e id litz  Pow ders  noszą angielską firmę pierwotnych fabrykan
tów Bhuttleworth et Stamper i są opatrzone stęplem prywatnym tejże firmy: p. K i t r o l  l l e r m S I H l  w K ra 
kowie  je s t jedynym naszym ajentem w całych Niemczech, c. k. austryackich krajach i Polsce i ma od nas wyłączne 
upoważnienie do ustanawiania w tych krajach podajentów do sprzedawania naszych prawdziwych proszków Seidlitz- 
kich po cenie złr. 1 kr. 24. m. k. pudełko. D a r b y  e t  G O S t l e t l

140 Leadcnhall S treet w Londynie; następcy panów ShuttleW orth e t S tam per, 
Tychże prawdziwych proszków nabyć można przez pośrednictwo handlów pod firmami:

Białćj u Karola Buckiego.
Bochni Paweł Niedzielski.
Buczaczu J . Czerkawski. 
Czerniowcach T h. Zacharyasiewioz, 
Dzikowie Narcyz Giryński. 
Drohobycza Ch. Piroszka.
Jarosławiu Bracia Juśkiewics.

Kołomei T h . Zachary&siewicz et C. 
Kołomyi Zaoh. Krzystofowicza. 
Lwowie Bon. Stiller.
Lwowie J. Reiss.
Nowym Sączu J .  Kosterkiewicza wd. 
Przemyślu E dv \ Machulskiego. 
Rzeszowie F . Jaśkiewicza

Rozwadowie Karol M arecki 
Samborze F r. Karola Gilatowskiego. 
Stanisławowie J. Muchitsch i Sp. 
Tarnopolu C. Łntinek.
Turee u A. Czyrniańskiego.

, Wadowicach Ig. Brosig. 
Zaleszczykach J .  Kodrębski et Com. 

E n ro l H errm ann  w Krakowie

00 RESTAURACYI W HOTELU DREZDENSXIM W KRAKO.YIE
nadszedł świeży transport i n  S z a m p a ń s k i c h  z najlepszych domów handlowych za granicą,

a mianowicie:
C ham pagne C liquot Veuve Bouzy 

o „ Eugenic Bouzy
R o ed ere r Carte noire.

„ Carte blanche.
M oet et C handon oremant rose supórienr 

„ „ erćmant blano superieur.
„ „ Sillery sec non monssenx supórienr.
„ „ Tisano de Champagne non mousseuse.

Hamm oremant Sillery.
„ Imperial.
„ Carte blanche.

F o u ch e r St. „O livier & C°“ fleur de Sillery. 
Jacq u esso n  e t file, Sillery.

Oraz W in a  reńskie, francuskie, czerwone i białe, w oryginalnyoh butelkach.

n
n
o
n
n
»
n
n
r>
n
n

(1168 3)

(570) Królewsko pruskiego fizyka obwodowego
H r . K o c lia

K R Y S T A L I C Z N E

(11-12)

c u m a  z i o ł o w e
s p r z e d a j ą  s i ę

niezmiennie w pudelkach oryginalnych po 2 0  i 4 0  kr. mk.
t e  sporządzone z najwłaściwszych soków ziół roślin w połączeniu z czę- 

jak to najpocldebniejszo 
bardzo korzystnie od tak

CUKIERKI
ścią zgęszczonego najczystszego cukru krystalicznego, różnią sie S  
zdania udowodniły |=5j nietylko swemi dobroczynnemi własnościami
często zachwalanych tak zwanych tabliczek z ziółek na piersi, Pate pectoral itd., lecz wyszcze
gólniają się najbardziój temi własnościami, że organa trawiące ł a t w o  J e  z n i e ś ć  m o g ą ,  
i że przy dłoższem używaniu nie tworzą i nie pozostawiają uciążliwości żołądka, ani kwasów 
lub zamulenia. *

K jjf*  J e d y n y  s k ł a d  n a  K r a k ó w  u  J Ó K E F . l  B A R T L A ,  
i Karol Demski — w BOCHNI p. Niedzielski — w BRODACH 
zog — w DOBROMILU p. Ludwik Stclczyk — w DYNOWIE 
Lukasiewicz — w GURAHUMORZE p. Karol Laiser — w

Dla zapobieżenia 
om yłkom , pilnie 
zważać należy, że 

krystaliczne 
cuk ierk i zio łow e 

O r. Kocha  
w p o d ł u ż n y c h  

tylko pudełkach są 
pakowane, a b ia łe  
ich etykiety bru- 
n a tn em  pismem 

drukowane, mają na 
sobie p o w y ższa

p ieczą tk ę .

N ie d z tW 1 Bi.elit* bci. . , . „
in Ja roslau  jTei h  i!ern,()W

be^8 H ^  M*' ̂ o M i\^ * 08z.0'^ . , 8 ?h “itt? r , - '  in Tarnopol
leszczy k i bei H j ’ v 1? VLV c.,lc ' k * bcl H leszczy  ^ w o ł r ę b s k :  e t Comp.

G. Bajan,— in Kolomea bei H. Th. Zaoha-

C hapsk i,— in Za- 
(940-18-26)

Odebrałem
bywateli za P« I  siebie f. |* eIT szeństwo słoży tym, któ
rzy m ają, lub 0 ) , ' •  Cttb r/  ' wyrobów krajowych, ja -

o: parketów. garb , ru, ż0jaza eftk ładaó Pro
cent 6% , prócz kosztów uje yjayou^ Ba |at j  2 3 ą ]0), 
więcój— na raz lub częsciow Płaeaó— najmniejsze akove 
kredytowe 10.000 złr. m. k. Bczpioo*eń8tWo etanowJ; hvDotej,a 
na dobrach niezadłużonych, na s “ h i i«,Joh dokumen- 
taoh i z pisach intabulowanych. crmm eapl6„  t f  . , .
takowy przyjmuje franko pod udresą Lndwik g ra ńgkj 
w Newym Sączu (120C-1-3)

Kapelusze M  m ęskie
francuskio. sławnego fabrykanta P i n a u d  w Paryżu.

1 sztuka złr. 5 kr. 30. — Jako też kapelusze damskie 1
lorenckie 

handlu K arola

a iu a a  u u .  «  «* •   uahU tba jvajiciunnv -----------— ■
męzkie z słomy ryżowej prawdziwe florenckie po cenach naj
tańszych, nabyć można

Antoni Kłobukowski,  redaktor odpowiedzialny.
Krakowie.

Herrmanna
(833-11)

także sprzedają je  w BIAŁEJ p . Józef Berger 
p. Neumann Kornfeld -  w BUgRU p. aptekarz Fer.l. I lfr-

lA R Ó sr AWHT r Bara"le.ckl -  w GORLICACH p. Ignacy
scy -  w KETACH p. aptekarza Jan Jarchel -  w KOŁOMYI p. S. W iese lb e^  -  w K o M a W iE ^ ^  A U k sl^ e ^ E m ’  
perle -  we LWOWIE p. aptekarz Franciszek Tomanek -  w" LISKU p. Adam Borejk ™  W C m K  n l  "ni 
Swoboda -  w MYŚLENICACH p. Jakob Dzięgielowski -  w NOWYM-TARGU p. KaroL Lauz -  w PHyFM Y^?T 
Edward Machulski — w FM®YT0RSKU P- aptekarz Fr Kuhn — w RZESZOWIE p. Ign. Schaiter — w SAMBOnrfi' 
p. Rosenheim — w SADOGORZE p aptekarz Aleksander Grabowicz — w SANOKU p. J an Jaklicz — w SFI)FIS7nHnK 
p. Jan Kownacki -  w STRYJU p. aptekarz Jan Sidorswicz — w SNIATYNIE p, Marcelli Niemczewski w STANI 
SŁAWOWIE p. aptekarz Jan Tomanek i Spółka -  w TARNOWIE p. Józef Jahn -  w TARNnpmTr STANI-
w TURCE p. A. Czyrniański -  w WADOWICACH p. Schwartz i Hcintz -  w WIELICZCE 
SZCZYKACH p*. Józef Kodrębski i Sp. — w ZŁOCZOWIE p. Andrzej Gottwald, p. P.

p. Marcin Śliwka 
Charski — w ZALE-

Kaktad Towarzystwa akcyjnego

do wyrabiania prasowanych jarzyn w  Frankfurcie nad Menem
sporządza zachować się d»jące zopy j arKyM rośli kuchenne, kartofle, płody strączkowe, owoce rożlinv 
będące artykułem handlu i aptekarskie, M ixed  P i  k le*  itd. * ’ (iTfl5 - 1 8 )

Świeży transport

odebrał

handel K. RUTKOWSKIEGO
w  K rakow ie . (10S0-8)

P I
rzy Krakowie na Kleparzu głównym p0d N. 42 i 43. 
|Dwa place z piwnicami zdatnem i do odbudowania są 
z wolnój ręki do sprzedan ia , nadmieniając/iż nabywca 
w ed łu g  obwieszczenia M agistratu  do odbudowania mo
że zaciągnąć pożyczkę z kapitału n» ton cel przezna

czonego; bliższa wiadomość p rz y  ulicy Szpitalnej Nr. 562 na 
Iszem piętrze.   (1185-3)

BKOiOl SAWALER A lfc O Z
cy świadectwa dobrćj konduity, może każdego czasu z n a l e ś ó  
miejsce wdobraoh Zawada po Myślenicami.— Bliższa wiado
mość na miejscu. (1207-1-3)

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE

w w p m m
B A R D Z O  1 A T R A X W A
w dobrach Wojakowy i Rajbrot w cyrkule Bocheńskim, po
siadających dwa kościoły i znaczną ludność, jest od 1 sty
cznia 18 '8  r. da w y d z ie rż a w ,cms. Bo użytku propinatora od
daje się b u d y n e k  mieszkalny, gruntów trochę i 5 karczem 
w  dobrym stanie. Życzący sobie wchodzić w ten “interes zechcą 
się najdalćj do 23 grudn|a; r. b. zgłosić osobiśoie lub listo
wnie u właściciela w vvojakowy, ostatnia poozta Rzegooina, 
gdyż w  tymże dniu zostanie najwięoój oflarująoemu wydzie- 
rżawioną.____________    (1186-3)
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0° Reaum.

stan oiep.
podłng

Reaumura

wilgetn.
powietrza
względna

t* a 337’” 05 ,  3 1 81
10 336 45 — 0 4 95

10 « 335 46 —  a 2 100

kiorunek 
natężenie wiatru

W Drukarni „Czasu“.

zachodni słaby 

południowy -

N
stan 

I  E B A

pogoda * ohmurami
«

pogoda

Zjawiska
napowietrzne

koło przy księżycu

zmiana ciepła 
w ciągu dnia

od do

f  0”2 -f- 4 “ 3

Antoni Czapliński, rz^dzca drukarni.


